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Sześć lat temu, dnia 1 września 1939 ro
ku, o szarym świcie salwa karabinów ma
szynowych, huk dział i warkot motorów ze
rwały ze snu mieszkańców pogranicza pol- 
sko-niemieckiego. Podstępnie, zdradziecko, 
bez formalnego wypowiedzenia wojny, u* 
derzyły Niemcy hitlerowskie na Polskę, 
rozpoczął się najbardziej brutalny dra n g  
n a c h  o s te n ,  który miał Niemcom oddać 
we władanie ów wymarzony le b e n s ra u m  na  
w sc h o d z ie .  Któż z  nas, którzyśmy przeżyli 
nie pamięta, nie zapamięta do końca ży
cia owego pierwszego nalotu, wieszczącego 
nam nowe, tragiczne czasy? W iększość są
dziła, że to ćwiczenia przeciwlotnicze, że 
to jeszcze zabawa w wojnę, gdy to już była 
wojna prawdziwa, największa i najokrop
niejsza z wojen. Łuny pożarów i krzyk pier
wszych ofiar pouczyły, że wchodzimy w 
czasy złowrogie, w nagie czasy krwi i że- 
^aza.

Żle rządzone przez faszyzujących mini
strów, którzy uwierzyli w przyjaźń faszy
stowskich "Niemiec i niebezpieczeństwo dla 

' Polski widzieli nie od tej strony, od której 
nieuchronnie nadciągało; lekkomyślnie rzą
dzone przez łudzi, którzy przysięgali, że nie 
oddadzą ani guzika, a samolotom i czołgom 
mogli przeciwstawić jedynie karabiny i mę
stwo żołnierza — państwo polskie upadło 
po krótkiej, gwałtownej kampanii wojen
nej, pełnej przykładów nieporównanego bo
haterstwa, ale przegranej i zarazem dającej 
dowody wewnętrznego rozkładu i nieudol
ności aparatu rządzącego. Staliśmy się pier
wszą ofiarą agresji, ale za pierwszą przy
szły dalsze. B o je d n o ś ć  św ia ta  w y k lu c z a ła  
w o jn y  lo k a ln e ,  bo wydarzenia w Polsce ry
koszetem odbijały się na losach Francji, po
dobnie jak przebieg wojny w Europie na 
rozwoju wypadków w Azji. ,

Hitler wygrywał. Podbił Europę po bra
my Anglii i stanął silnie w Afryce, wszę
dzie zaprowadzając faszystowski porządek 
i przemoc o tysiącach form i tysiącach 
kształtów. Przemoc, panowanie człowieka 
nad człowiekiem, powrót do moralności i 
mentalności człowieka jaskiniowego.

T e g o  systemu Europa i świat nie mogły 
znieść bez pogrążenia się w najstraszniej
szym barbarzyństwie i najokropniejszym  
chaosie. Hitler zamieniał Europę w dżun
glę, po której przebiegać miały dowoli hor
dy Niemców, uzbrojone w automaty i ści
gające jaką chcą zwierzynę. Przeciwko te
mu losowi Europa i świat musiały się bro
nić do  o s ta tn ie g o  tchu . Wojna obronna, mę
żny, ale przegrany opór napadanych i dru
zgotanych bezwzględną przewagą, zamieni
ła się w w o jn ę  id e o lo g ic zn ą , w wojnę demo- 
kracyj z faszyzmem, w wojnę prawa z bez
prawiem, w wojnę człowieka z bestią w  
ludzkim ciele.

Aż gdy Hitler rzucił się na Związek Ra
dziecki, docierając pod Moskwę i na Kau
kaz, okrążając Leningrad i wdzierając się 
do Stalingradu — los jego i faszyzmu prze
silił się. Męstwo narodów radzieckich oka
zało się równe sile ich oręża i genialności 
ich wodzów. Równocześnie na zachodniej 
półkuli przystąpiła do walki olbrzymia po
tęga demokracji Stanów Zjednoczonych. 
W karcie atlantyckiej na zjazdach w Casa
blanca i Teheranie sformułowano cele woj
ny, które stały się zapowiedzią lepszej przy
szłości. Z obrony przeszedł świat do,ataku  
przeciw złu. ,

F a szy ś c i w a lc z y l i  za c ie k le .  Morderca wi
dząc, że wszystko ^tracone, że za jego zbro
dnie grozi mu nieuchronnie kara śmierci, 
też walczy do ostatka, byłe o rok, o mie
siąc, o dzień, przedłużyć swą nędzną bez
karność. Liczył przy tym Hitler na roz- 
dźwięki wśród przeciwników, na różnice in
teresów, na różnice dwu doktryn demokra
tycznych.

Jak w in n ych , przeliczył się i w tej ra
chubie. Od Teheranu przez Jałtę do Pocz
damu utrwalano i precyzowano jedność 
mocarstw, od Dumbarton Oaks do San 
Francisco formułowano coraz dokładniej je
dność świata Narodów Zjednoczonych i de
mokratycznych. Ten proces tworzenia no
wego porządku świata jest dalej w toku. 
I jak mu nie zdołał przeszkodzić hitleryzm, 
tak nie zdołały go tez przyhamować i zwi
chnąć żadne inne siły dawności, występu
jące jeszcze w rozmaitych społeczeństwach.

Wróg, który wyrpszył na podboje, leży 
zm ia ż d żo n y .  Najstraszliwszy, jaki zna hi
storia najazd Teutonów na ziemie słowiań
skie, zakończył * się pogromem większym  
niż Grunwald. R o zp a d ła  s ię  w proch  i w p y l  
k r z y ż a c k a  za w ieru ch a .

Rocznica, którą dziś wspominamy po raz 
szósty, a po raz pierwszy w oswobodzonym 
i wolnym państwie, nie jest dla nas, Pola
ków, sama w sobie rocznicą radosną: wal
ka, którą wówczas toczyć musieliśmy w 
najbardziej niekorzystnych warunkach, za
kończyła się naszą przegraną, a otwarła w 
życiu narodu najokropniejsze, nie spotyka
ne nigdzie w dziejach, lata c ie rp ień  i m ę 
c ze ń s tw a . Ale rocznica ta mimo wszystko 
nie jest tylko bolesna. Z- dziejów, które 
rozpoczęła, wyrosło wiele wartości pozy
tywnych, by wymienić choćby przebudowę 
Polski w duchu nowoczesnej demokracji 
społecznej i stworzenie państwa jednolite

go narodowo, w granicach mocno opartych
o. morze i najkrótszych jakie być mogą od 
strony Niemiec. Cierpienia nasze były bez
graniczne, ale minęły, triumf sprawiedliwo
ści jest zupełny i pozostanie na wieki. Czas 
zabliźni rany, uleczy schorzenia, wyrówna 
straty materialne. Pod znakiem ,,to się już 
nigdy nie może powtórzyć", urządzamy aka
demię w obecną rocznicę. I to się napraw
dę nigdy nie powtórzy: nie tylko dlatego, 
że faszyzm został zwyciężony i rozdeptany 
jak gad, ale przede wszystkim dlatego, że 
z tragicznej neuki wyciągnęliśmy właściwe 
doświadczeni^ i wnioski, iż w nowym du
chu, przenikającym naród i państwo, w 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim i de
mokracjami anglo-saskimi i sprawiedliwej 
od Niemca granicy, posiadamy gwarancje, 
naprawdę zapewniające nam bezpieczeń
stwo i lepsze, sprawiedliwsze jutro.

J. S.

Masło, bydło, śledzie za węgiel
Umowa handlowa z Danię i Norwegią

Warszawa, 1 w rześnia (PR). W  Prezydium 
Rady ministrów podpisano wczoraj ukiad han
dlowy między rządem polskim i norweskim. Ze 
strony Polski układ podpisał m inister żeglugi i 
handl/u zagranicznego dr Jędrychowski, w imie
niu Norw’egii zaś ambasador norw eski w  Mos
kwie p. Olaf Andvord.

Na podstaw ie zaw artej umowy handlowej 
Polska dostarczy Norwegii 600.000 ton węgla, 
w tym 150.000 ton w roku '.bieżącym. W  zamiar* 
za węgiel Norwegia dostarczy Polsce 100.000 be
czek śledzi i pewną ilość tranu leczniczego.

Dla przyspieszenia transportu  śledzi do Polski 
rząd norw eski otw orzy specjalne kredyty, o 
czym zostanie zaw arta umowa w najbliższym 
czasie.

Dla ułatw ienia transportu kolejowego N orw e
gia użyczy Polsce pew ną ilość wagonów oraz 
lokomotyw.

W  tym samym dniu zaw arta została również 
umowa handlowa między Polską i Danią, podpi
sana przez ntin. dra Jędrychowskiego, ze strony 
Danii przez p. Herkeba. Na podstawie tej umo
w y Polska dostarczy Danii 600.000 ton węgla do

dnia 1 maja 1946 r., w zamian Dania dostarczy 
masła, bekonów, ryb, koni, bydła, oraz artyku
łów przem ysłowych dla. celów produkcyjnych.

Dla przyspieszenia w ym iany towarów N aro
dowy Bank Duński otw iera Polsce kredyt to
warowy w wysokości 7 milionów koron duń
skich na zakup masła, mięsa i ryb.

Dostawa tych artykułów, oraz dostawa węgla 
polskiego dla Danii rozpocznie się już we wrze
śniu.

Zaw arta umowa stanowi pierwszy krok w kie
runku nawiązania stosunków handlowych z Da
nią. Umowa ta zab ie ra  klauzulę w sprawie roz
szerzenia jej na inne towary. Dania pragnie im
portować z Polski m. n. cynk, blendę cynkową, 
kafle glazurowe i drewniane obręcze do beczek.

Po podpisaniu umów m inister Jędrychowski 
w ydał w h o le f t Polonia śniadanie dla delegacji 
norweskiej i duńskiej. Śniadanie upłynęło w a t
mosferze wyjątkowo serdecznej. Zarówno ze 
strony polskiej, jak  i norweskiej i duńskiej dano 
w yraz pragnieniu, aby Równolegle z naw iąza
nymi stosunkami gospodarczymi zacieśnić sto
sunki kulturalne między Polską i obu krajami.

Zwolnienie 6 Polaków zasądzonych 
w procesie moskiewskim

(Telelonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 1 września (MP). Nazwiska sześciu 

zwolnionych spośród 16 Polaków sądzonych w 
Moskwie za działalność przeciw Armii Czerwonej 
brzmią: Bagiński, Chaciński, Mierzwa, Stempler- 
Dąbski, Stypułkowski i Urbański.

Pomoc ze Szwajcarii dla Polski
(Telefonem od własnego korespondenta) 

Warszawa, 1 września (MP). Szwajcarsko-pol
ski komitet koordynacji i pomocy oswobodzo
nej Polsce, m ający sw ą siedzibę w Zurychu, 
przeznaczył na pomoc m ateriałow ą dla Polski 
w dziedzinie zdrowotności kilkadziesiąt milio
nów franków szwajcarskich. Komitet ten jes t 
instytucją państwową. Mężem zaufania komi
tetu na Polskę został m ianowany prof. dr Mie
czysław Michałowicz.

Frank będzie wydany Polsce
Luxemburg, 1 września. W związku z ogłosze

niem listy 24 głównych niem ieckich zbrodniarzy 
wojennych, podaje radio Luxemburg w w iado
mościach dla- Polski, iż znajdujący się na tej li
ście kat Polski — f-lans Frank, po osądzeniu go 
przez Międzynarodowy Trybunał — przekazany 
będzie w ręce Państwa Polskiego.

Wojskowe misje polskie wyjeżdżają 
do stref alianckich w Niemczech

„Głos Ludu" donosi:
W  tych dniach bawił w W arszawie przedsta

wiciel A m erykańskiego Dowództwa w Niemczech 
i gen. brygady Wood. W imieniu Rządu przyjął 
i go zastępca Dowódcy Naczelnego W. P. gen. 
i  dyw. m!* Spychalski. W  czasie rozmowy ustalo- 
| ne zosiały zasady organizacji powrotu obywa- 
I tełi polskich ź amerykańskiej strefy okupacyj-
■ nej w Niemczech. W  bliskiej już przyszłości na

leży oczekiwać analogicznych decyzyj w spra- 
j w ie Polaków i  terenów angielskiej strefy. Po- 
| w ołany przez gen. pełnom ocnika Rządu wice- 
j m inistra W olskiego Urząd Repatriacji Polaków 

z Zachodu przystąpił do organizowania pierw

szej ekipy delegatów polskich, którzy wyjeżdża
ją  w ciągu najbliższych dni. W skład? komisji 
wchodzą oficerowie W ojska Polskiego, przed
stawiciele Polskiego Czerwonego Krzyża oraz 
działacze polscy, którzy niedawno wrócili z obo
zów jako delegaci tam tejszych skupisk polskich.

Zadaniem misji jest zaopiekowanie się Po
lakami, deportowanym i przez okupanta, pole
pszenie warunków ich bytu, pomoc chorym, dzie
ciom i zorganizowanie jak najszybszego powro
tu do kraju. Jako pierwsze w yjeżdżają misje do 
Berlina, gdzie urzęduje M iędzysojusznicza Ko
m isja Kontrolna do Pragi, Lipska, Frankfurtu, 
Monachium i Stuttgartu.

Koszty „lend lease" uznane za nieściągalne?
Gest Stanów Zjednoczonych wobec sojuszników

Londyn, 1 września (BBC). Prezydent Truman 
zalecił kongresowi, aby koszty dostaw z ,,lend 
lease", poniesione przez' Stany Zjednoczone wo
bec sojuszników w  wysokości 42 miliardów dola
rów, zostały uznane za nieściągalne, jako część

ceny zwycięstwa.
Dziennik am erykański „New York Times" w 

kom entarzu redakcyjnym  pisze, że kongres i n a
ród am erykański prawdopodobnie zatwierdzą pro
pozycje prezydenta Trumana.

50.000 żołnierzy wylądowało już w Japonii
Londyn, 1 w rześnia (BBC). 50.000 żołnierzy 

alianckich wylądowało w ciągu ostatnich 36 go
dzin na terenie Japonii. Radiostacja w Tokio jest 
już używ ana przez dowództwo alianckie. Gene
rał Mac A rthur obrał sw ą głów ną kw aterę w  
gmachu ambasady amerykańskiej w Tokio.

W  poniedziałek sojusznicy rozpoczną okupa
cję południowej w yspy japońskiej Kiusziu, n a j
w iększej z m acierzystych wysp japońskich.

Pierwsi am erykańscy sprawozdawcy, którzy 
przybyli do Tokio donoszą, że praw ie 5 km kwa- 
dralowych stolicy Japonii zostało wskutek a- 
lianckich ataków powietrznych niemal zrówna
nych z ziemią. Japońska ludność cywilna, zacho
wuje się wob^c wojek sprzymierzonych z su-

pełną obojętnością. Jokohama, największy port 
Japonii, stanowi stos gruzów'.

Dotychczas uwolniono z rąk Japończyków  pra
wie 1500 jeńców sojuszniczych. Oficerowie ame
rykańscy, którzy kierowali ich uwolnieniem, 
stwierdzili, że każdy z jeńców  w ykazuje objawy 
niedożywienia, a w ielu z nich ślady brutalnego 
traktow ania.

Singapur kapituluje
Paryi, 1 września (RDF). W edług doniesień z 

Rangunu, japoński komendant Singapuru, który 
początkowo nie chciał zrezygnować z walki, -obec
nie zdecydował się podjąć rokowania o kapitu
lację,

Bezczelność
Londyn, 1 września (BBC). Były szef praso

wy Rzeszy Dietrich oddał w chwili aresztow a
nia go oficjalny list do marszałka Montgomery, 
w którym prosi o zatrudnienie go w charakte
rze redaktora w brytyjskiej strefie okupacyjnej. 
D ietricha skierow ano do obozu koncentracyj
nego.

Stettinius w Londynie
Londyn, 1 września (NBC). Były sekretarz stanu 

Edward Stettinius przyjechał w piątek do Lon
dynu.

Fierlmger i Masaryk jadą do Londynu
Londyn, 1 września (Polpress). Prem ier cze

chosłowacki Fierlinger oraz minister spraw za
granicznych Masaryk przybędą 4 września do 
Londynu, celem przeprowadzenia rozmów w  
spraw ach gospodarczych. Omawiana będzie moż
liwość otrzymania pożyczki, spraw y dotycząca 
wysiedlania Niemców oraz spraw a odszkodo- 

.,wań.

Regent grecki przybędzie do Londynu
Londyn, 1 września (Polpress). A gencja „Reu

tera" donosi z Aten, że regent grecki, arcybi
skup Damaskinos przybędzie dnia 6 września 
do Londynu. Regent zakończył już liczne nara
dy z przywódcami greckich partyj politycznych.

Prokurator żęda kary śmierci 
dla Quislinga

Oslo, 1 września (BBC). Prokurator zażądał dla 
Guislinga kary śmierci. W swej mowie oskarży- 
cielskiej prokurator stwierdził, że Ouisling był 
najpodlejszym zdrajcą w całej historii Norwegii.
W inę jego udowodnili świadkowie i przedłożona 
dokumenty.

Już na rok przed okupacją Norwegii przez 
Niernców naw iązał Ouisling z nimi sw oje kon
szachty. Później jako prem ier z łaski H itlera mógł 
wydawać ustay/y, łamać konsty tucję i podejm o
wać wszelkie akcje, które znajdowały aprobatą 
niemiecką. Ouisling nosił się z zamiarem zmiany 
konstytucji. Z jego wyłącznej inicjatywy prze
śladowano Żydów, nauczycieli, żołnierzy, ducho
wnych i inne osoby. Rozprawę odroczono do przy
szłej- środy.

Churchill, Hulł i ks; Bernadotte 
kandydatami do nagrody Nobla

Paryż, 1 września (RDF). W  ciągu bież. tygo
dnia 'odbędzie się w Sztokholmie po 6-letniej 
przerwie uroczyste w ręczenie pokojow ej nagro
dy Nobla. Będą przyznane dwie nagrody, jedna 
za rok 1944, druga za rok 1945. Za kandydatów  
uważani są: b. prem ier Churchill, Cordell Hull 
i ks. Bernadotte.

JV« Znchótl!
— Związek Zawodowy Kupców organizuje sze

roką akcję przesiedleńczą i w tym celu zbiera 
na zachodzie dokładne dane, dotyczące wolnych 
placówek handlowych na świeżo odzyskanych 
ziemiach.

—- Do Odmuchowa przybył czwarty transport 
osadników z powiatu mieleckiego w liczbie 140 
rodzin.

— Drogą wodną, Wisłą, przybył do Kwidzynia 
transport przesiedleńców ze wschodu, składający 
się z 311 osób oraz inwentarza. Transport ten 
skierowany został na miejsce przeznaczenia.

— Od 1 do 10 sierpnia br. przesiedlono na za
chód 7. woj. krakowskiego 14.928 osób. Ogółem 
do 10 bm. przesiedlono z naszych terenów 89-$)4 
osoby,
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Przed pełną suwerennością prawną
Rozmowa z ministrem sprawiedliwości oh. Świątkowskim

Bawiący w Krakowie Minister Sprawiedliwo- 
ici, ob. Świątkowski przyjął przedstawiciela 
„Dziennika Poiskiego0, udzielając mu wywiadu
na temat bieżących prac Ministerstwa Sprawie
dliwości.

— Jak przedstawia się sprawa opracowania 
dekretu o zmianie nazwisk?

— Ministerstwo Sprawiedliwości docenia wa
gę lego zagadnienia. Bardzo znaczna ilość oby
wateli żyła podczas okupacji w konspiracji, uży
w ając nazwisk przybranych. Nazwiska te zrosły 
się niejako z tymi osobami, tak, że nie dadzą 
się już od nich oddzielić. M inisterstwo Spra
wiedliwości sprawę tę opracowuje; zostanie ona 
w niedługim czasie rozstrzygnięta dekretem. 
W  sprawie zmiany imion procedura będzie-ana
logiczna. W edług mego osobistego zapatrywa
nia — dorzuca pan minister — nie ma żądnych 
przeszkód do zmiany imion, podobnie, jak ze 
zmianą nazwisk.

— Jak przedstawia się zagadnienie unitikacji 
prawat

—• Ministerstwo Sprawiedliwości uważa, że 
d o p ó k i  P o l s k a  k i e r u j e  s i ę  
p r z e p i s a m i  b y ł y c h  p a ń s t w  
z a b o r c z y c h ,  f a k t y c z n i e  n i e  
j e s t  w p e ł n i  n i e p o d l e g ł a .  Aże
by tę suwerenność wewnętrzną uzyskać, pań
stwo polskie musi się wyzbyć ustaw byłych 
państw zaborczych. Tak dyktuje polska racja 
stanu. Dlatego też na wniosek Ministerstwa 
Sprawiedliwości Rada Ministrów powzięła uchwa
łę, zobowiązującą Ministerstwo Sprawiedliwo
ści do

dokonania pełnej unifikacji prawa 
do dnia 1 kwietnia 1946 r., ,

co oznacza, że do tego terminu ma być całko
wicie skasowane prawo byłych państw zabor
czych, a na jego miejsce wprowadzone jedno
lite prawo polskie. Akcja unifikacji prawa w 
Polsce jest w  pełnym biegi£ Ma to szczególnie 
doniosłe znaczenie dla prawodawstwa ziem od
zyskanych, gdzie nie można przecież dopuścić, 
ażeby w dalszym ciągu obowiązywało prawo nie
mieckie tj. hitlerowskie. Istnieje więc nagła 
konieczność zaprowadzenia prawa polskiego we 
wszystkich dziedzinach.

Do zakresu unifikacji prawa, które wchodzi 
bezpośrednio do kompetencji Ministerstwa Spra
wiedliwości, należy prawo cywilne i postępowa
nie sądowe. W zakresie postępowania sądowego 
w Dzienniku Ustaw R. P. ogłoszono już jednoli
ty dla państwa kodeks sądowego postępowania 
niespornego.

Na miejsce dotychczasowych przepisów państw 
zaborczych — rosyjskich., austriackich i pru
skich — opracowane zostało polskie prawo mał
żeńskie, które stanowi kluczową pozycję w 
prawie cywilnym, osobowym i familijnym, al
bowiem od ustalenia konstrukcji prawa małżeń
skiego zależy forma różnych instytucyj innyoh 
działów prawa cywilnego.

Opracowane zostało i skierowane na Radę Mi- 
nistrów prawo osobowe, prawo u uznanie za 
zmarłego i prawo o ubezwłasnowolnieniu.

Najbardziej pałace z tych zagadnień, ujętych 
w normy prawne, to przepisy o uznaniu za zmar
łego. W stosunku do dotychczasowych obowią
zujących przepisów dzielnicowych są one znacz
nie uproszczone i przewidują znacznie krótsze 
terminy, przy czym za podstawę obliczeń bie
rze się pod uwagę datę faktycznego ustania" 
działań wojennych (zawieszenia broni). Stało się 
to z tej przyczyny, że przy dzisiejszych środkach 
technicznych istnieje znacznie łatwiejsza moż
ność porozumienia się. Sprawa ta jest bardzo 
pilna i zasięgiem swoim obejmuje cały kraj! 
interesuje bowiem niemal każdą rodzinę.

— Jakie dalsze projekty dekretów są w toku  
dopracowywania^

— Mamy opracowany projekt dekretu o sto
sunku dzieci i rodziców, w którym unormowane 
są sprawy władzy rodzicielskiej, opieki nad ma
łoletnimi, dzieci pozamałżeńskich, ich uznanie ł 
uprawnienia, oraz zagadnienie adoptacji. Toczy 
się dyskusja nad tym ,' czy dzieci ze stosunku 
pozamałżeńskiego mają zostać zrównane z dzieć
mi ślubnymi. — Jest tego rodzaju tendencja — 
dodaje pan minister — by

w miarę możności zrównać je w prawach.
Przedmiotem dyskusji jest również ciekawa in
stytucja władzy opiekuńczej (sądowej) nad

Sxp ilh  i

Rękawice i rękawiczki
Widzieliście może w  niemieckich pismach w 

czasie okupacji fotografie byłego bokserskiego  
mistrza świata Schmellinga, ćwiczącego się do 
skoków  ze spadochronem. W podpisach pod tymi 
fotografiami sławiono Schmellinga, jako wiernego 
żołnierza „Fiihrera" i stawiano go za wzór mło
dzieży hitlerowskiej.

Potem nadeszły wiadomości, że Schmełling brał 
udział w zdoby\m niu  z powietrza Krety. Był na
w et podobno lekko ranny i otrzymał jakieś od
znaczenie. Znów byI powód do fanfar triumfal
nych na jego cześć i wezwania, aby młodzież 
naśladowała sławnego sportowca.

Potem ucichło o nim. Kiedyś zastanawiałem się 
nnd tym, czy Schmełling zginął, czy też dostał się 
do niewoli angielskiej?

A ż oto — zagadka się wyjaśniła.
Schmełling pracuje sobie spokojnie w firmie 

w ydawniczej „Hamerich i Ldcher" w Hamburgu... 
Siedzi nie w obozie łub w więzieniu, jako jedno 
z w ażnych narzędzi propagandy hitlerowskiej — 
lecz najspokojniej za błureczkiem...

Jak podaje radio londyńskie, zagrożono wspom
nianej firmie, że nie otrzyma zezwolenia na w y
dawanie książek, dopóki Schmełling będzie w niej 
pracował. Nic w ięcej1 Łagodnie, grzecznie, z an
gielską flegmą.

Doprawdy — on do nich w  rękawicach, oni do 
niego — w rękawiczkach!... Inaczej wyobrażali
śm y sobie sąd nad hitlerowskim i zbrodniarzami 
w ojennym i i ich pomocnikami!! Bn.

dziećmi. Ta władza opiekuńcza może zrównać 
prawą dziecka, jeżeli rodzice żyli ze sobą we 
wspólnocie małżeńskiej.

Dalej na warsztacie pracy znajdują się nastę
pujące projekty:

1) majątkowego prawa małżeńskiego, 2) prawa 
spadkowego, 3) prawa rzeczowego, 4) prawa hi
potecznego i 5) prawa morskiego, niezmiernie 
ważnego ze względu, na ogromne rozszerzenie 
horyzontów w zakresie handlu i komunikacji 
morskiej.

Pozostają jeszcze do unifikacji dziedziny pra
wa, nie podlegające Ministerstwu Sprawiedliwo
ści. Ministerstwo Sprawiedliwości oczekuje na 
materiały z innych resortów, by je przepraco
wać na komisji prawniczej celem unifikacji. I tak 
np. z resortu Ministerstwa Administracji Pu
blicznej należy zunifikować między innymi 
prawo wodne na terenie województwa śląskiego 
i ziem odzyskanych. Pozostaje dużo do zrobienia 
w dziedzinie prawa wyznaniowego niekatolic
kiego, odnośnie którego obowiązują przestarzałe 
ustawy austriackie, rosyjskie i pruskie (ustawy
o kościołach starokatolickich, baptystach .itd.). 
W  sprawie zagadnienia zmiahy wyznania i -wy
stąpienia z Kościoła również prawodawstwo 
państw zaborczych było różne. Prawodawca 
przedwojenny w tej dziedzinie był w stydliwy i 
nie miał odwagi rozstrzygnąć w polskim duchu, 
wolał się posługiwać ustawami przestarzałymi,'

nieodpowiadającymi duchowi czasów obecnych.
W  opracowaniu znajdują się

specjalne przepisy karne przeciwko 
szabrownictwu.

przestępstwom urzędniczym oraz przeciwko prze
stępstwom, wynikającym z nienawiści narodo
wościowej, rasowej względnie religijnej.

— Jak przedstawia się zagadnienie bezpieczeń
stwa i sądownictwa na ziemiach odzyskanych?

J— Odbyłem ostatnio podróż — odpowiada pan 
minister — która wiodła mnie przez W rocław 
i Katowice do Krakowa. Zwiedzałem siedziby są 
dów apelacyjnych. W e W rocławiu wizytowałem 
sądy oraz uczestniczyłem w posiedzeniu orga
nizacyjnym Zrzeszenia Prawników-Demokratów. 
W  Katowicach zrzeszenie takie już istnieje, a 
w Krakowie zorganizowane zostało podczas mo
jej bytności. Jeżeli idzie o zagadnienie bezpie
czeństwa na ziemiach odzyskanych, stwierdzam, 
że jest ono zadowalające na Dolnym Śląsku. Są
downictwo działa normalnie, zwłaszcza sądy 
okręgowe i apelacyjne, natom iast sądy grodz
kie nie są jeszcze należycie zorganizowane. Ro
la sądownictwa na ziemiach zachodnich jest w y
jątkowo poważna. Prezes sądu apelacyjnego, pro
kurator i inni przedstawiciele praw a cieszą się 
tutaj szczególnym szacunkiem i poważaniem.

Rozmowę przeprowadził 
Dr Fabian Schlang

Prezydent Truman o zasługach Anglii
Nowy Jork, 1 września (BBC). Prezydent 

Truman oświadczył w czwartek na konferencji 
prasowej, że rząd amerykański opracowuje 
obecnie tymczasowy plan dostawy żywności 
dla Wielkiej Brytanii i innych krajów  sprzy
mierzonych, m ający z a s tą p ić 'u k ła d  dzierżaw- 
no-pożyczkowy. Po przybyciu delegacji b ry ty j
skiej zostaną podjęte rokowania, które przy
niosą niewątpliwie zadowalające wyniki.

W sprawozdaniu dla Kongresu poddał pre
zydent Truman zbadaniu całe zagadnienie do
staw  z tytułu układu dzierżawno-pożyczkowe- 
go. Na wstępie podkreślił prezydent Truman 
zasługi wojenne Wielkiej Brytanii. Równocze
śnie prezydent ostrzegł naród amerykański 
przed natarczywym domaganiem się zwrotu 42 
miliardów dolarów za dostawy dla W ielkiej 
Brytanii, Żądanie takie podkopałoby amerykań
skie interesy handlowe przez wywołanie roz. 
paczliwej walki konkurencyjnej, co w dalszej

konsekwencji doprowadziłoby do zachwiania 
światowej równowagi politycznej. Dostawy z ty 
tułu ulcladu dzierżawno-pożyczkowego stanow ią 
tylko nieznaczną część wydatków wojennych 
Stanów Zjednoczonych. Poza tym Wielka Bryta
nia dokonała dostaw wzajemnych dla Stnnów 
Zjednoczonych na sumę 5,6 miliardów dolarów. 
Pomimo spustoszeń i stra t w hndziach, W ielka 
Brytania służyła jako baza morska przecnpr 
Niemcom i jako punkt wyjściowy inwazji. Przy 
m aterialnej pomocy swych sojuszników, W ielka 
Brytania produkowała w ielkie ilości broni, w 'k tó 
rą zaopatrywano także Stany Zjednoczone, Zwią

z e k  Radziecki i innych Sprzymierzonych.
Do swego sprawozdania dołączył prezydent 

Truman tabelę w ydatków  w ojennych W ielkiej 
Brytanii w okresie 1940—1944 r. Z zestawienia 
tego wynika, że W ielka Brytania w ydała w  
1944 r. 54 procent dochodu narodowego na cele 
wojenne.

Robotnicy angielscy domagają się 
koniroli nad kartelami

Londyn, 1 września (BBC). Dziś ogłoszono 
sprawozdanie roczne Rady Naczelnej kongresu 
Brytyjskich Związków Zawodowych. Spra
wozdanie zawiera propozycje co do zwolnienia 
nadmiernej liczby robotników ^  fabryk w ojen
nych, wnioski co do kontroli karteli, oraz pro
gramu upaństwowienia przemysłu. Sprawozda
nie ma być przedłożone na walnym zgromadze
niu kongresu związków zawodowych, który 
roznocznie się 10 września.

O ile chodzi o zwalnianie robotników, to spra
wozdanie przewiduje utrzymanie pewnych po
stanowień o pracy o znaczeniu narodowym z 
pewnym zmniejszeniem pełnomocnictw w za
kresie przydziału robotników. Sprawozdanie 
podkreśla konieczność pierwszeństwa w przy
dziale wykwalifikowanych robotników w zawo
dach, odczuwających brak rąk roboczych, jak

w krawiectwie, przemyśle włókienniczym i bu 
dowlanym.

W  sprawie karteli kom itet ekonomiczny Ra
dy wysuwa wniosek stworzenia organu publicz
nego, który kontrolowałby kartele i związki 
umożliwiając regulowanie cen przez przemysł 
prywatny. Zdaniem komitetu, nie ma możności 
zabezpieczyć się przed działalnością monopoli 
pryw atnych przez odpowiednie ustawodawstwo 
i nie jest korzystnym, aby zabronić wszelkich 
porozumień ograniczających wolność kon
kurencji.

Na tem at kontroli państw ow ej przemysłu, 
sprawozdanie porusza spraw ę słusznych od
szkodowań, k tóre powinny być określone na 
podstawie rzeczywistych dochodów w pewnym 
okresie la t i przewidywanych praw dopodob
nych dochodów w przyszłości.

p r z e g l ą d  p r a s y  

Duch reakcji w sądach
W ielkie przemiany, które odbywają się w na

szej Ojczyźnie, wym agają uważnego zrewido
wania składów persónalnych w instytucjach pań
stwowych. Do pierwszych w tym rzędzie nale
żą nasze sądy. „Głos robotniczy" porusza zagad
nienie demokratyzacji 6ądów, w których ele
menty reakcyjne mają zdecydowaną większość. 
Elementy te — pisze gazeta — ,,przy pomocy 
swoich wpływów w aparacie sądowniczym, pa
raliżują walkę naszych władz demokratycznych 
z lichwą i spekulacją. I co najważniejsze, przy 
pomocy swoich wpływów w aparacie sądow ni
czym, usiłują one sparaliżować walkę naszych 
władz demokratycznych z prohitlerowskimi ży
wiołami bandyckimi, z elementami antydemo
kratycznymi i antypaństwowymi". Gazeta pisz^ 
dalej: „Dziś sprawa demokratyzacji naszego są 
downictwa dojrzała w zupełności. ...Czas, aby 
reforma sądownictwa znalazła się nareszcie na 
warsztacie prac Rządu i Krajowej Rady Narodo
w ej.1'

Poruszając tę  sam ą sprawę „Głos lu d u "  przy
tacza konkretne fakty szkodliwej działalności 
pewnej części naszego sądownictwa. „W yrokiem 
sądu, mającym często suche, formalne uzasad
nienie, zostają wprowadzeni w prawo własności 
dawno wywłaszczeni obszarnicy, w yrok sądu 
przyznaje fabrykę kapitaliście.

W ielkim niepokojem napaw ają również spo
łeczeństwo niezrozumiale łagodne wyroki sądo
we w sprawach przeciw zdrajcom narodu, róż
nego autoramentu sługusom niemieckim." 
W szyśtko to dzieje się dlątego, iż „na wysokich 
stanowiskach w hierarchii sądowniczej siedzą 
po dziś dzień ludzie, którzy skazywali na Brześć, 
którzy tolerowali Berezę Kartuską, którzy krw a
wo bezwzględnie łamali wszelkie próby walki o 
sprawiedliwość społeczną i demokrację." W  na
szym nowym życiu państwowym kierować się 
musimy innym i kryteriam i w mianowaniu ludzi 
na stanowiska, niż to miało m iejsce w cza
sach przedwrześniowych. „Głos Ludu" kończy 
artykuł stwierdzeniem: „Nie bezduszna rutyna, 
n ie długoletnia praktyka, a  dostateczna znajo

mość elementów prawa połączona z prawdziwym 
szczerym oddaniem się sprawie dem okracji de
cydować winna o stanow isku w sądownictwie."

ZB.

S praw ii  s ło w ia ń sk ie

T o  s ą  N i e m c u
.. 1 teraz mam w idzieć tę rzeczyw istość wojenną  

oczym a już w y  z w o ł a n y  m i. W yzw olonym i od 
czego? Od tego koszmaru hitlerowsko-himmle-
rowskiego i esesow sko-iandarm skiegot Od tych 
szeregów w czarnych czapach na głowie i z ręko
ma powiązanym i na plecach* N ie, normalne ludz
kie oczy nigdy od tego nie będą w yzw olone. Prze- 
cież ze w szystkich  stron nadchodziły w ieśc io  po- 
w ieszonych, o ściętych, o zagazowanych... 24 wi
sielców w  C ieszynie, 34 trupy rozstrzelanych w  
Zywocicach, stu zam ordow anych w Warszawie...
1 znowu: 40-tu w W arszaw ie. 27 w Łodzi, 1,1 przy 
torze kolejow ym  tam a tam. Kogoś wyprowadzili 
Z wagonu kolejow ego: starszy pan i smutna pani 
w żałobie. Zaprowadzili w  zaciszne sąsiedztwo. 'Lu
dzie w idzieli te blade twarze, tragiczne zdziwione 
jakieś zaskoczone..■ M łody lekarz, dobry znajo
m y jadący na ślub do W arszaw y, w yciągnięty  
z wagonu z dziesiątkam i innych i rozstrzelany ot 
tak sobie, bez korow odów . Z w y k ły  przydział 
śmierci. O czyma w yzw olonym i? Te oczy w yzw o
lone szukają po gazetach w ieści o sądzie nad tymi 
zbrodniarzami i nie znajdują ich. M iliony pomor
dowanych i kilkunastu  skazany’ch. Dysproporcja 
straszliwa. N iem iec m usi się śm iać straszliwie  na 
m yśl, że tak s ię  ze zbrodniarzami cackają, że tak 
się ich boją, że takie przyznają im prawa herrent 
volkow e. Bo inaczej N iem iec tego nie zrozumie 
Rozumie on ty lko  siłę i to siłę twardą, okrutną* 
nieubłaganą.

O czy nie są w yzw olone. N iem iec jes t osaczony, 
więc się przyczaił, ale dopóki będzie Nicmcein, 
nie przestanie m yśleć o podboju świata, o roz* 
koszy mordowania i robienia m iejsca dla siebie.

Już się organizuje m iłosierdzie dla katów, dla 
tych m asow ych morderców o tłustych zadach t  
grubych karkach, dla n iem ieckich Cret, które znę4 
cały się nad kobietam i w Ravensbruck i indziej, 
które nosiły biżuterię tych, co same w śmierć 
zapędziły. A le  k to  organizuje m iłosierdzie dla 
oiiar? Dla m ilionów pom ordow anych i dla milioJ 
nów opłakujących ofiary n iem ieckiego zbójec-t 
twa?

Jakież można m ieć zam ierzenia na przyszłości 
Zainteresowania? Mogą być  chyba ty lko  jednej 
uczynić w szystko  aby n ik t nie zapomniał, że w, 
latach 1933— 1945 (a m oże znacznie dłużej?) łudź* 
kość stała po jednej stronie, N iem cy po drugiej< 
Dla jednych by ły  najbogatsze przydzia ły  i naj
wspanialsze łupy, dla drugich straszliw y w yzysk t 
tortury, praca nad siły, kom ory gazowe, krema* 
toria, egzekucje uliczne, przydział śmierci. Są ta
cy, co nie chcą już o tym  słyszeć. Że już dość, 
że ju ż powiedziano w szystko . Nie. dotychczas 
zarejestrowano wiele, nie pow iedziano nic. Co 
zacz Hitler, Himmler, Ribbentrop i te w szystkie  
Keitle, Brauschitsche, opasłe Goeringi, B łaskowitzet 
Rommle, M annsteiny i inni zbrodniarze? Skąd się 
wzięli? Skąd mieli prawo mordowania m ilionów ? 
C zyż m ilczący nie staje się w spólnikiem  i w spół- 
winowajcą  sprawców?

M usim y prześw ietlić całą tę potw orność n iebyt 
wałej zbrodni i dopiero wówczas, m oże dopiero  
wówczas wolno nam będzie powrócić do naszych  
zamierzeń i zainteresowań, och jakże n iew spół
miernie m alutkich wobec jednej transzy rozpaczy  
Majdanka, wobec jednej doby O święcimia, w o
bec jednej publicznej egzekucji w arszaw skiej, w  
której poginęli może w ielcy o dkryw cy i wyna-i 
lazcy jutrzejsi, o ileż godniejsi życia od nas, k tó 
rzy zaczynam y tak szybko  zapominać!

PAW EŁ H ULKA-LASKO W SKI 
•(W odpowiedzi na ankietę „Odrodzenia")'

Tymczasowy 
parlament czechosłowacki

Jak  donosi radio czechosłowackie, w ybory do 
parlam entu czechosłowackiego odbędą się 14-go 
października br., a pierwsze posiedzenie 28-go 
tegoż miesiąca. Są to dwie daty ważne w dzie
jach walki o niepodległość Czechów w r. 1918. 
W  dniu 14 października 1918 próbow ały ugrupo
wania socjalistyczne czeskie przy pomocy stra j
ku generalnego zgromadzić masy ludowe do de- 
monstracyj i ogłoszenia niepodległości. Ta próba 
nie powiodła się jeszcze, ale powiodła się nastę
pna, 28-go, gdy doszło do ogłoszenia aktu nie
podległości w imieniu Czechosłowackiego W y
działu Narodowego, grupującego wszystkie 
stronnictwa patriotyczne. Te dwie daty zostały 
obrane dla wyborów i pierwszego posiedzenia 
tymczasowego zgromadzenia narodowego, które 
składać się ma z 300 posłów, z czego i 00 przy
padnie na Słowację. W ybory będą tajne i bez
pośrednie.

Włochy i Jugosławia
W obec istnienia sporu granicznego między 

Jugosław ią a W łochami, w łoski rząd zwrócił się 
do rządu ZSRR o pośrednictwo, ponieważ per
traktacje bezpośrednie nie dały wyniku. Na m ar
ginesie tej wiadomości trzeba przypomnieć, że 
Jugosławia nie żąda od Włoch niczego, do czego 
nie miałaby prawa i wobec tego jasne jest, iż w 
pertraktacjach od swoich słusznych praw  nie 
chciała odstąpić. W łosi sprawowali władzę nad 
setkami tysięcy Jugosłowian, którzy pod rząda
mi włoskimi naw et jeszcze przed dojściem faszy
zmu do władzy znosili prześladowania i ucisk 
w ynaradaw iający. A  dziś co słowiańskie, nie 
może już być w przyszłości poddane pod władzę 
niesłowiańską. (bb),

Jugosławia będzie się domagać 
zwrotu swych ziem

Belgrad, 1 września (PAP. Polpress). Na posie-r 
dzeniu Skupszczyny uchwalono jednom yślnie do
magać 6ię zwrotu ziem jugosłow iańskich, które 
przeszły po pierwszej w ojnie św iatow ej pod za- 
rząd Włoch. Chodzi tu o Słowenię, Triest, Fiume, 
Zarę oraz w yspy Lastowo i Pelgruza. Rezolucja, 
podpisana przez przywódców w szystkich stron
nictw  politycznych stwierdza, że „po ogromnych! 
ofiarach poniesionych przez Jugosław ię dla o-< 
statecznego zw ycięstwa narodów  zjednoczonych, 
może ona słusznie spodziewać się, że jej spra
wiedliwe żądania zostaną należycie zrozumiane 
przez jej w ielkich sojuszników ".

Z nalego  ś w ia ta
— B. wioski m inister skarbu, Pelegrini, został skazany 

na 30 la t więzienia.
W A ustrii aresztowano W ilhelma Stengera, b. adiu

tanta Rudolfa Hessa. O Stengerze zaginął wszelki słuch 
od 1942 roku.

— Dov. ódca sił francuskich na Dalekim Wschodzie, 
Leclerc, podpisze akt kapitulacji w imieniu Francji.

— Po zajęciu Austrii przez H itlera było w Austrii 176
tysięcy Żydów, a obecnie je s t ich 6.900. W Niemczech 
jest obecnie 390 tysięcy Żydów.

— Na podstawie porozumienia amerykańskich i angiel
skich wład-.r okupacyjnych, rząd francuski objął kontrolą 
nad wszystkimi kolejam i francuskimi

Na skutek decyzji, powziętej na konferencji alian
tów we Fiankfurcie nad Menem, Niemcy muszą wywią* 
zać się z odszkodowań do lutego 1948 roku.

Kró‘ Jerzy  VI ustanow ił nowy order, ktćTy nada- 
wany będzie obywatelom narodów # zjednoczonych i in* 
nych narodów za dzielność.

~~ "Kfllnfscner Kurier* będzie obecnie wydawany prze* 
Niemców. ^

—. Brytyjskie władze okupacyjne umożliwiły milionowi 
czieci niemieckich naukę w szkołach powszechnych.

ciągu najbliższych 2 miesięcy zostanie podjęta, czę
ściowa nauka dalszego m iliona dzieci.

— Z początkiem października rozpoczną się wykłady na 
uniw ersytetach w Hamburgu i w Bonn. W  toku fcą P^y* 
gotowania do otw arcia uniw ersytetów  w Kolonii i w Ge
tyndze.

— \,N eue  Rheinische Zeitung** donosi, że odlewnie 
w N adrenii i W estfalii zostały już częściowo urucho
mione. Zapasy miedzi, cynku i aluminium umożliwią pro* 
dukcję do wiosny 1946 t.

— Radio M onachium donosi, że dzięki pomocy władz 
okupacyjnych, w całej praw ie Bawarii ukończono żniwa. 
Także zbiór kartofli je st dobry. v

— W ładze niemieckie we Frankoni* przystąpiły do od
budowy zabytkowych miast, kt.óie dawniej stanowiły 
w ielką \ a trakcję dla turystów  M in zostanie odbudo
wane w Rotenburgu Stare Miasto. Opracowano takż» 
plan restauracji N orym bergi; m ateriały budowlane na
pływ ają z całej Frankonii.

Genera* de Gaulle pow rócił w czwartek do Paryż* 
z podróży do Stanów Zjednoczonych i Kanady.

7~ ^ ładze szwaJcarskie w ydały władzom aliancki® 
W łoszech córkę M ussoliniego, Eddę CianoŁ *
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Reakcyjna uchwała Akademii Umiejętności
potępiona przez Miejską Radę Narodową

W  dniu w czorajszym  odbyło się  9-te po 
siedzenie M iejskiej Rady N arodow ej. Przed 
porządkiem dziennym  przew odniczący oznaj
mi! o śmierci radnego Jan a  Nowaka, człon
ka PPR, zastępcy przew odniczącego Komisji dla 
usprawnienia gospodarki m ieszkaniow ej. Radni 
uczcili pam ięć zm arłego jednom inutow ym  mil
czeniem.
'N astępn ie  radny  S ta tter (PPS i OKZZ) wniósł 

następującą rezolucję:
!  „Wśród naukow ców  obdarzonych godnością 
członków A kadem ii U m iejętności znajdu ją  się 
między innym i .Dr. Feliks Młynarski, prof. Lu
dwik Piotrowicz, Dr. Ju lian  Tokarski, Dr. M ie
czysław Małecki i W ładysław  AYołter, w szyscy 
znajdujący się pod ciężkim zarzutem współpra
cy z hitlerowcami w czasie okupacji. Ten ostav 
tni pozostaje nadal pod pow yższym  zarzutem, 
albowiem spraw a jego nie została w  ogóle jesz
cze rozpatrzona. Jeśli zaś chodzi o D ra M łynar- 
ekiego, b. prezesa Banku Emisyjnego, to tenże 
jawnie w spółpracow ał z h itlerow skim  okupan
tem, brał świadomy i jawny udział w  krzywdzą
cej społeczeństwo polskie kombinacji z bankno
tami okupacyjnego Banku Emisyjnego, podpis 
dr. Młynarskiego zdobił i hańbił każdy banknot 
obiegowy.

Rehabilitacja n iek tó rych  z w yżej w ym ienio
nych profesorów  (Piotrowicza, M ałeckiego i To
karskiego) została um otyw ow ana w sposób tak 
dwuznaczny, że nie mogła zadowolić zdrowej 
opinii społeczeństwa polskiego.

Miejska Rada Narodowa uważa tę uchwałę 
Akademii Umiejętności jako obrazę kultury pol
skiej i w yzwanie, rzucone przez wsteczników i 
reakcyjnych członków Akademii Umiejętności 
pod adresem demokracji polskiej. Miejska Rada 
Narodowa ubolewa, że uchwała ta powzięta zo
stała w najstarszym i najkulturalniejszym mie
ście, którego szczyci się być reprezentantką.

Miejska Rada Narodowa w Krakowie zwraca 
się do Min. Oświaty, by wkroczyło w tę spra- 

,wę i spowodowało zadośćuczynienie dla obrażo
nej godności kultury polskiej".

Rezolucja ta została przyjęta większością gło
sów.

Przystąpiono do porządku obrad.
Przew odniczący pow iadom ił M. R. N., że z 

Rady ubyli: Dr. Kolasa Stan. (PPR), Nowak Jan  
(PPR),, natom iast now o delegow ani zostali: 
Gwiżdż W ład  (PPR), Waligóra M arcin (PPR), 
Dr. Ettinger Miecz. (SD), Dr. Gołąb Jan  (Izba 
Lekarka), inż. Oleś Zbigniew (Tow. Techn.), Ko
złowski Tadeusz (Izba Rzemieślnicza), Wójcicki 
Stan. (Zw. R ew izyjny Spółdz. R. P. Okr. Kraków), 
Bałaban H enryk  (Spółdzielnia Społem), inż. Mia
nowski Henryk (Izba Przem. Handl.) i Dr. Pie- 
czarkowski M arian (Zw. Harc. Pol.).

O dczytano na w stępie następującą uchw ałę:
Prezydium  M. R. N. uchw aliło na posiedzeniu 

z dnia 27 sierpnia 1945 przedłożyć M. R. N. nastę
pu jący  w niosek:

N a podstaw ie art. 6 par. 1 ust. z dnia 11 w rze
śnia 1944 o organizacji i zakresie działania Rad 
N arodow ych (Dz. U. R. P. Nr. 5 poz. 22) zgodnie 
z zasadam i w yrażonym i w aft. 4 punkt 5, do
kooptow ać 6-ciu w ybitnych i zasłużonych przed
staw icieli nauki, literatu ry , sztuki i  p racy społe
cznej, a  m ianow icie:

Prof. U. J. dr Kaz. Dobrowolskiego, socjologa, 
członka P. A. U. Jan a  Wiktora, powieściopisarza, 
dr Kaz. W ykę, prezesa Zw. Zaw. Literatów, prof.
A. St. P. dr Eugeniusza Eibischa, rek tora  Ak. Szt. 
Pięknych, prof. A. S. P. Rzepińskiego Czesława, 
prezesa Zw. Zaw. Pol. Art. Piast. M arię Zazuło- 
wą, działaczkę społeczną.

Uchwała ta  przy jęta  została 'jednogłośnie.
Nowo w prow adzeni członkow ie M. R. N. złożyli 

ślubowanie.
Następnie omówiono projekt regulaminu Miej

skiej Rady Narodowej i powierzono Komisji 
Prawniczej jego ostateczne opracowanie.

W  dalszym  ciągu obrad pow ołano stałe kom i
sje Rady, stosow nie do przepisów  pro jek tu  regu
laminu M. R. N.

Przewodniczący M. R. N. złożył spraw ozdanie 
z działalności prezydium  Rady, a prezydent m ia
sta W olas spraw ozdanie z działalności Zarządu 
Miejskiego (treść spraw ozdań podamy odrębnie. 
Red.).

Następnie rozwinęła się dyskusja nad sprawo
zdaniem prezydenta miasta.

Radny Statter złożył rezolucję w sprawie przy
łączenia określonych gmin do miasta Krakowa,

S9avia w Krakowie
Mistrzowska drużyna Czechosłowacji S. K. Slavia przy

jechała własnym autokarem  do Krakowa wczoraj w godzi
nach południowych i zam ieszkała w hotelu „Pollera" i
i.Polskim". W skład  ekipy, sk ładającej 6ię z 25 osób, wcho
dzą oprócz kierow nictw a drużyny, przedstawiciele płasy 
czeskiej, oraz t5 graczy. Slavia przyjechała do Polski w 
swoim najsilniejszym  składzie ze słynnym Bicanem na tze- 
fe. Dowód, jaką  m iarę przykładają  piłkarze prascy do 
spotkań krakowskich.

Popołudnie spędzili m ili goście z Pragi na zwiedzaniu 
miasta, obydwu boisk (boiskiem Craco^ii niezbyt byli za
chwyceni! przyp. red.) i wcześnie poszli na spoczynek.

Dzisiaj o godz. 17-tej s ta je  Slavia do pierwszego spotka
nia w Krakowie —  z Cracovią. Biało-czerwoni po w yle
czeniu kontuzji 6woich graczy, k tó re  były m. in. przyczy
ną ostatniej porażki z W isłą, dołożą 'niewątpliw ie wszel
kich starań, aby swoje dobre im ię, jakim  cieszą się za
granicą, zachować i godnie zaprezentować piłkarstwo gro
du podwawelskiego. Mówi się o nowych nazwiskach gra
czy, mających "wystąpić na  tym  meczu w barw ach Craco- 
vii!

W  związku ze spodziewanym i olbrzymimi tłumami publi
czności, jakie w ypełnią boisko Cracovii, Zarząd K. S. Cra- 
covia apeluje i prosi publiczność, aby zachowała porządek 
i oszczędzała urządzenia ochronne boiska (parkany 1 sia  - 
ki) wzniesione poważnym wysiłkiem  finansowym. Zawo y 
•ędziuje p. Zdybalski.

Ze swej strony apelujem y gorąco do publiczności krakow 
skiej, aby serdecznie i m anifestacyjnie pow itała drużynę 
Slavii, aby nasi mili goście z Pragi wywieźli jak najprzy
jemniejsze wspomnienia z podwawelskiego grodu.

oraz w sprawie popraw y bytu pracowników m iej
skich. J

Radny Stachnik przedstaw ił ciężkie położenie 
szkolnictwa powszechnego.

Radny Piotrowski omąwiał spraw y aprowiza- 
cyjne miasta.

Radny Dacków wniósł w niosek o pociągnięcie 
szabrowników z pod Sukiennic do przymusowej 
pracy, a przedstaw iciel T. U. R. omawiał sprawy 
kursów  dla dorosłych i teatru  T. U. R.

Radny Drzewiecki imieniem PPR składa po
dziękow anie Zarządowi M iejskiemu za uregulo
w anie stosunków  w mieście, dodając, że w Kra
kow ie przebyw a jeszcze dużo elementów reak
cyjnych, które należałoby wyeliminować z ży
cia naszego miasta. W spom ina o zerwaniu, aka
demii ku czci bohaterów  pow stania w arszaw 
skiego, następnie ohydną zbrodnię dnia 11 sier
pnia i domaga się w ysiedlenia z m iasta tych 
elem entów  reakcyjnych, jak  też i osób, które 
nie pracują.

W iceprezydent Tor podnosi działalność kom i
tetów  obyw atelskich rodzicielskich, które popie
ra ją  zam ierzenia Zarządu M iejskiego przy od
budow ie szkół. W iceprezydent Firla na zarzu
ty  w sprawie aprow izacji m iasta wspomina, że 
w szelkie przydziały nie idą poprzez Zarząd

M iejski, lecz rozprowadza je Urząd W ojewódzki.
Prezydent Wolas stwierdza, że kwestia bez

pieczeństwa w  mieście jest bardzo poląca; na 
ten tem at przeprowadzono już w Starostwie 
Grodzkim szereg konferencji. W reszcie wspomi
na o likwidacji kilku band na terenie Krakowa; 
przy członkach tych band znaleziono instrukcje 
z Londynu.

Dłuższa dysku6ja wywiązała się na tem at spra
wy obsadzenia D yrekcji Teatru im. Juliusza Sło
wackiego na rok 1945/46.

Głos zabierali: prezydent W olas, red. Statter 
imieniem OKZZ., Roman Szydłowski (PPR), po 
czym Rada uchwaliła powierzyć dyrekcję Tea
tru M iejskiego dyrektorowi Fryczowi Karolowi, 
przy czym na zastępcę w ybrano Woźnika W łady
sława, a na kierow nika literackiego Adama Po
lewkę.

Uchwalono jednorazową daninę na rzecz Ga
zowni M iejskiej, która będzie przeznaczona na 
napraw ę największego zbiornika gazu. Leży to 
w interesie konsum enta, gdyż po napraw ie zbior
nika zniesione będą w ciągu trzech do czterech 
tygodni ograniczenia w dostawie gazu, kontyn
gentu i opłat karnych.

N a tym posiedzenie odroczono do soboty, go
dziny 9-ej ranó. F. Ś.

Drugi dzień o b r a d  literatów
W  drugim  dniu I-go ogólno-polskiego zjazdu 

delegatów  Związku Zawodowego Literatów Pol
skich  obradow ały od rana cztery komisje: re
w izyjna, statutow a, wnioskodawcza i  komisja 
dla opracow ania tekstu  deklaracji ideowej Zwią
zku, wyłonńona w w yniku dyskusji nad rolą pi
sarza w nowej rzeczywistości polskiej i posta
w ą jego wobec zachodzących przemian społecz
nych, jaka  w yw iązała się pierwszego dnia z ja
zdu w związku z wygłoszonym i przem ówienia
mi i referatam i. Prace komisyj trw ały do godzin 
popołudniowych, tak, że plenum wznowiło swe 
obrady dopiero o godz. 4-tej min. 30 po poł.

Obradom przew odniczył Jarosław Iwaszkie
wicz. Za stołem  prezydialnym  zasiadali poza tym 
Jan Nepomucen Miller, Edward Kozikowski, 
Jan Wiktor i Kazimierz Czachowski.

Protokół komisji rew izyjnej odczytał Stani
sław Dzikowski, który  wniiósł w im ieniu komi
s ji o udzielenie ustępującem u Zarządowi Głów
nemu absolutorium. W niosek, przyjęto przez 
aklamację.

N astępnie przystąpiono do obrad nad nowym 
statu tem  Związku. Statut referował prezes k ra
kow skiego Oddziału dr Kazimierz Wyka. O pra
cow any przez Zarząd krakow skiego Oddziału 
p ro jek t sta tu tu  uległ w trakcie prac komisji 
s ta tu tow ej dość znacznym zmianom. Zarówno 
niektóre paragrafy  projektu, jak  i wprowadzo
ne przez komisję sta tu tow ą popraw ki wywołały 
ożywioną dyskusję, skutkiem  ćzego Zjazd zdo
łał uchwalić wczoraj jedynie część przepisów 
s ta tu tow ych .

N ajw iększą trudność stanow iło statu tow e u ję 
cie ■ podzielanej przez ogół delegatów  tendencji 
komisji statutow ej do > przeprowadzenia selekcji 
członków w imię w artości literackiej ich tw ór
czości przy jednoczesnym  nie rozbijanie poszcze
gólnych środowisk prow incjonalnych i otwarciu 
szerokiego dostępu do Związku dla młodych pi
sarzy. Po dłuższej dyskusji postanowiono utrzy

mać dotychczasowy podział na członków (rze
czywistych) i  członków-kandydatów — z tym, 
że utworzona będzie specjalna komisja kwalifi
kacyjna, jako diało opiniodawcze przy Zarzą
dzie Głównym. Komisja ta rozpatrywać będzie 
w nioski Zarządów poszczególnych Oddziałów o 
przyjęcie na  członka Rzeczywistego. Zarządom 
Oddziałów pozostawiono w olną rękę w przyj
mowaniu kandydatów, przy czym okres tej „a- 
plikacji" literackiej ustalono na lat 3. Jako nor
my zasadnicze obowiązujące przy przyjmowaniu 
na członków rzeczywistych pozostawiono w y
mogi przedw ojenne (dwie książki względnie sztu
ki sceniczne albo cztery w ybitne tłumaczenia 
dzieł literatury  o b ce j) .— z tą jednakże ważną 
zmianą, że autor przedstawić może komisji kw a
lifikacyjnej swe dzieła w rękopisie. Od ogól
nych tych zasad czynić nadto może Zarząd 
Główny odstępstw a. Niezależnie od w ybiera
nej na corocznym walnym zgromadzeniu komi
sji kw alifikacyjnej, postanowiono powołać jed
norazowo specjalną kom isję w eryfikacyjną dla 
przeprowadzenia weryfikacji dotychczasowych 
członków Związku.

Specjalnie podkreślono w  czasie obrad ko
nieczność zasilenia szeregów członków Związ
ku przez młodych pisarzy chłopskich, nie nale
żących jeszcze do organizacji zawodowej.

Ze względu na niew yczerpanie porządku 
dziennego obrad — czas tfw ania Zjazdu prze
dłużono o jeden dzień. Dzień dzisiejszy będzie 
ostatnim dniem Zjazdu — dniem niewątpliwie 
najciekawszym, gdyż przyniesie on ustalenie 
podstaw  ideowych działalności Związku, co by
ło — poza sprawam i o charakterze wewnętrzno- 
o^ganizacyjnym — zasadniczym celem obrad.

W  zjeżdzie delegatów  Związku Zawodowego 
Literatów Polskich bierze udział przybyła w 
dniu wczorajszym do Krakowa grupa pisarzy 
chłopskich w liczbie 10-ciu.

Eugeniusz Żytomirski

Dziennikarze jugosłowiańscy w Warszawie
Warszawa, 1 w rześnia (Polpress). Czołowi pu 

blicyści i dziennikarze jugosłow iańscy, którzy 
przybyli do W arszaw y, a mianowicie: Cedomir 
Minderowicz,* literat, redaktor w ydawnictw a pań
stwow ego „Prosveta", Peter Krysanicz, w spół
pracow nik dziennika „Politika", Zdradko Pe- 
kar — „Politika", Finci Eli, redaktor dziennika 
„Borba" oraz redaktor Krzic Borys — pismo 
,,N aprzód" z Zagrzebia, zwiedzili w  godzinach 
rannych  31 sierpnia br. w ystaw ę „W arszawa o- 
skarża", m ieszczącą się w gm achu Muzeum N a
rodowego. Ruiny W arszaw y i dowody straszli
wego barbarzyństw a hitlerowskiego zrobiły o-

gromne wrażenie na dziennikarzach jugosłowiań
skich.

„Po obejrzeniu ruin W arszaw y odświeżyła się 
we mnie w całej pełni nienawiść do Niemców" — 
w yraził się w rozmowie z polskimi dziennikarza
mi jeden z gości jugosłowiańskich. Z wielkim 
zainteresowaniem oglądali dziennikarze zagra
niczni biura BOS'u, podkreślając w ielkie w raże
nie, jakie na nich zrobiła zdecydowana wola ca
łego narodu polskiego odbudowania swej stoli
cy. Gości podejm ował dyrektor BOS'u inż. Pio
trowski, witająp ich serdecznie w im ieniu 6tołicy. 

/

Prezydium Związku Samopomocy Chłopskiej 
u wicepremiera Mikołajczyka

(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszaw a, 1 w rześnia (MP). W  dniu 30 sier
pnia br. w iceprem ier M ikołajczyk jako  minister 
rolnictw a przy jął prezesów  zarządu głównego 
Związku Samopomocy Chłopskiej pod przewod
nictwem  prezesa związku -ob. Janusza. W  dwu
godzinnej rozmowie prezydium zapoznało w ice
prem iera z dotychczasowyih dorobkiem Związku 
Samopomocy Chłopskiej.

W iceprem ier M ikołajczyk podkreślił, że dla 
niego jako  m inistra rolnictw a je s t specjalnie

ważne stanowisko, jakie Związek Samopomocy 
Chłopskiej zajm uje w zakresie obrony interesów  
chłopskich np. wobec dysproporcji cen artyku
łów przemysłowych i rolniczych. Prezydium 
związku zwróciło się z apelem do wicepremiera, 
aby niezależnie od ostatecznego rozstrzygnięcia 
spraw y samorządu rolniczego poddał kontroli 
czynnika społecznego dziaHlność izb rolniczych, 
które nie m ają w tej Chwili żadnego charakteru 
samorządowego.

K r o n ik a  k ra k o w s k a
Uroczyste otwarcie Galerii obrazów 

w Sukiennicach
obejm ującej część zbiorów malaretwa polskiego z ocala

łym, wiekopomnym dziełem Jana M atejki „Hołdem pru
skim " na czele, odbędzie s ię  w niedzielę dnia 2 września 
br. o godz. 10.3(1. (W stęp tylko za zaproszeniami).
- Od godziny 10— 16 galerja w Sukiennicach otwarta będzie 
dla publiczności.

Dziś Festival w Filharmonii
Bawiący w Krakowie od kilku dni kompozytorowie poi- 

6cy na pierwszym ogólnopolskim zjeździe będą dziś obecni 
wraz z muzykalną publicznością naszego miasta na Kon- 
cercie Symfonicznym O rkiestry Państwowej Filharmonii .w 
sali kinoteatru„$w it" ul. Straszewskiego 34, którym roz
pocznie się pierwszy po wojnie Festival Współczesnej Mu
zyki Polskiej.

Pod dyrekcją dr. Zygmunta Latoszewskiego zostaną wy
konane: Piotra Perkowskiego „Swantewit" oraz Kasserna 
„Koncert na głos i ork iestrę '' odśpiewany przez p. Ewę 
Banćrowską-Turską. Drugą połowę programu wypełni pra
wykonanie Ii-ej Symfonii Romana Paleslra oraz „Uwertu
ry ” Grażyny Bacewiczówny pod batutą dyr. Mieczysława 
Mierzejewskiego.

Pozostałe bilety nabyć można w biurze Filharmonii i w 
biairze „O rbisu" Rynek Główny oraz przy kasie wieczor
nej. Początek koncertu o godz. 20-tej.

FESTIVALOWY KONCERT KAMERALNY. W  niedzielę 
w sali Państwowego Konserwatoriom (Basztowa 8) o godz.
19-tej odbędzie 6ię drugi z kolei koncert Festivalu Pol
sk iej Muzyki W spółczesnej Bętizie to koncert kameralny. 
Część koncertu poświęcona będzie pamięci Romana Pad- 
lewskiego, kompozytora, który zginął w powstaniu warszaw
skim. W ykonane zostaną: „Tryptyk żałobny" T. Kasserna 
(poświęcony pamięci R. Padlewskiego) oraz II Kwartet 
Smyczkowy —  Romana Padlewskiego. Przedsprzedaż bile
tów w księgarni S. A. Krzyżanowskiego, Rynek Główny 36.

iZoU temu
(Według lubelskiej „Rzeczypospolitej" nr. 29.)

Na oswobodzonych terenach Polski za W isłą odbywa si< 
pobór do W ojska Polskiego*. Poborowi garną się chętnie do 
szeregów, gdyż wojsko obecnie budowane 7,nie je st armią 
jednej kliki, nie jest armią sanacji —  jest wojskiem, w 
którym miejsce znaleźć może i powinien każdy, bez względu 
na formację czy partię, do której należy. Bo wojsko nasze 
jest armią jedności narodowej — jest zbrojnym ramieniem 
narodu w jego walce o swoją wolność, w jego walce o nie
podległe państwo polskie. Mobilizacja nasza — to mobili
zacja zwycięstwa, nie tylko zwycięstwa nad hitlerowską 
gadziną, ale. i zwycięstwa nad tym posiewem niewiary we 
własne siły, jakie okupant zaszczepiał w dusze naszej mło
dzieży."

*
Czasopismo angielskie „Tribune", pop iera jące  zresztą 

polski „rząd em igracyjny", ogłosiło list jednego ze swych 
czytelników: „Dlaczego rząd polski nie mógł poczekać do 
czasu, póki duże siły Rosjan nio przejdą przez Wisłę? Od
powiedź na to pytanie —  to klucz do całego zagadnienia. 
Dla rządu emigracyjnego potrzeba było, ażeby W arszawa 
znajdowała się w rękach jego zwolennikóW^jeszcze do czasu 
przybycia wojsk sowieckich, a to w tym celu, ażeby po
stawić Polski Komitet W yzwolenia Narodowego przed fak
tem dokonanym. Odpowiedzialność za tragiczne i przed
wczesne powstanie w Warszawie ponosi rząd em igracyjny, 
który poświęcił życie swoich zwolenników dla własnych ce
lów politycznych. Rząd ten zdecydował się zgubić dziel
nych ludzi w interesach swojej wojny politycznej przeciwko 
Polskiemu Komitetowi W yzwolenia Narodowego."

*
W ojska radzieckie zajęcy centrum naftowe w  Rumunii 

Ploesti. Również i na W ęgrzech załamuje się reżim filo- 
niemiecki. Rząd S tojay‘a podał się do dymisji, premierem; 
został gen. Lakatos. Na froncie zachodnim alianci przekro
czyli M arnę i zajęli Reims. Na wschód od W arszawy trw ały 
w dalszym ciągu silne ataki niemieckie. (s)

Dwa koncerty tańca
Leon W ójcikowski, światowej 6ławy tancerz i balet- 

mistrz, wraz ze swoim zespołem baletowym, ze Stenią Sta- 
nisławską, primaballeriną opery w W arszawie, Kleszczów 
wną, Baurską i Meusem na czele* przy współudziale czoło
wej reprezentantki tańca wyzwolonego Kr. Terra oraz ob
darzonego wspaniałym basem Piotra Kruszewskiego —  wy
stąpią dziś o godz. 17 i w niedzielę na poranku o godz. 
12 w sali Teatru Kameralnego TUR, ul. św. Jana 6.

WYSTAWA MALARSTWA I RZEŹBY, urządzona przez 
Związek Zawodowy Polskich Artystów Plastyków w Kra
kowie, zostanie otw arta w niedzielę dnia 2 września br.
o godz. 12 w południe w Pałacu Sztuki, pl. Szczepański 4.

W „GOSPODZIE AKTORÓW", ul. Dunajewskiego 4f 
dziś, w 6obotę, wystąpi po raz pierwszy w Krakowie, 
duet śpicwno-taneczny: H. Skrzypkowska i E. Koziarskł. 
W  części koncertowej świetna śpiewaczka Z. Charłam- 
powicz. W niedzielę od godz. 12—14 poranek muzyki lek
kiej pod dyrekcją W. W ilkosza i T. Pileskiego W stęp 
wolny.

SLAVIA W GOSPODZIE AKTORÓW. Dziś, sobota po 
meczu Gospoda Aktorów gości klub SLAVIA. Prosimy o 
przybycie stałych naszych bywalców. Zarząd Gospody.

POCIĄG POPULARNY „ORBISU" DO CZĘSTOCHOWY
wyjedzie, zgodnie z zapowiedzią, dzisiaj o godz. 21-szej z 
dworca głównego, pod kierownictwem p. M. Żaka z „O r
bisu", co Óaje gwarancję, że wszystko będzie funkcjono
wało w porządku i ku zadowoleniu 1800 pasażerów.

REJESTRACJA SZKÓD WOJENNYCH LEKARZY-DENTY- 
STÓW. Na polecenie M inisterstwa Zdrowia, Okręgowa Izba 
Lekarsko-Dentysłyczna w Krakowie przystąpiła do zeora- 
niia wykazów szkód wojennych, poniesionych przez leka- 
rzy-denty6tów. Straty winny być podane przez osoby za
interesowane możliwie w najkrótszym czasie, na specjal
nych drukach, które trz&ba naMyw^ać u odpowiednich władz 
państwowych (w Urzędzie Wojewódzkim, Starostwie Itp.). 
Adres Izby Lekarsko-Dentystycznej w Krakowie, ul. Krup? 
nicza 11 a.

T e a tr  M ie jsk i im. S łow ackiego  ,
Sobota, godz". 18: Akademia z okazji 6-tej rocznicy wy

buchu wojny 20.30: komedia G. Zapolskiej „Skizf*.

D ziedziniec B iblioteki Jag ie llo ń sk ie j
Sobota, godz. 19.30: „Cyd" P. Corneille’a w tłumaczeniu 

St. W yspiańskiego.

T e a tr  L a lk i i A ktcra  „G roteska"
Po wielkich sukcesach w Lodzi zespół teatru „G roteska1* 

powrócił do Krakowa, gdzie wobec licznych życzeń młod* 
szej i starszej publiczności grać będzie „Tarabumbę ‘ co
dziennie o godz. 19-ej. W przedstawieniu bierze udział or
kiestra i cały doskonale zgrany zespół. W  niedzielę dwa 
przedstawienia o godz. 16 i 19. Na pierwsze przedstawienia 
dzieci płacą połowę ceny biletów.

T e a tr  K am era lny  TU R
Sobota, 19.30: komedia J. Iwaszkiewicza „Lato w No* 

hant". v f
K in oteatr „Sca la"

Sobota, $odz. 20: Znakomity humorysta i ulubieniec pu
bliczności Leon W yrwicz we własnym programie. Bilety; 
wcześniej do nabycia w kasie kinoteatru „Scala" od godz.-
10 rano. x

Z sa li odczytow ej \
Niedziela, godz. 11: prof. dr Adam Krzyżanowski p. t.: 

„Sześcioletnia w ojna" (1939— 1945). Aula Uniwersytetu Ja
giellońskiego (Collegium Novum, ul. Gołębia 24). W stęp 
wolny dla wszystkich. \

R ep ertu ar kin krako w sk ich
od czwartku 30 sierpnia.

Apollo t Sztuka: „Jej pierwszy bal", film produkcji
amerykańskiej.

Uciecha: „Piotr II" , super-film produkcji sowieckiej.
Scala i W anda: „M ayerling", super-film produkcji fran-*

cuskiej
Gdańsk: „Ona broni ojczyzny", film prod. sowieckiej.
Swil: „M ściciele", film amerykański.
W drs-awa: „Korsarze” , monumentalny film amerykański.
W olność: Kino i rewia w lednym programie, na scenia 

rewia „To, co lubi Kraków” , na ekrania film produkcji 
polskiej „Jadzia".

P ro gram  Rozgłośni k rak o w sk ie !
Godz. 8: Dzień dobry. 8.10: Transmisja z W arszawy: 

(dziennik poranny, o czym pisze prasa stołeczna, audycja 
dla wsi, nabożeństwo — muzyka z płyt). 11.57: T ransm isja / 
z W arszawy: (sygnał czasu, artykuł polityczny, wiadomości 
dziennika porannego, audycja wojskowa, koncert, tea tr  
wyobraźni, muzyka obiadowa, przegląd tygodniowy, kronika 
kultury). 15: „W ieś słucha": (gazetka rolnicza, melodie ope
retkowe w wyk. kwartetu schrammlowskiego, pogadanka dr 
J. Korpały, pieśni Moniuszki w wyk. Ant. W olaka, odczyt 
inż. Żydłowicza p. t.: „Zwalczamy raka ziemniaczanego"). 
16: Muzyka ludowa z płyt. 16 15: Słowo o Szopenie. 16.20: 
Re^cital szopenowski Haliny Sembrat. 16.5 0 : Artykuł aktualny. 
17: Transmisja z W arszawy: (podwieczorek przy mikro
fonie, słuchowisko dla dzieci, przy głośniku, audycja dla 
młodzieży, recenzje, wesoła fala, radiokronika, „Podróż p o . 
św iecie", dziennik wieczorny, koncert). 20.45: Poezje Józefa 
Andrzeja Frasika — recytuje Maria Billiżanka. 21: Trans
m isja z kawiarni „Cyganeria". 21.45: Reportaż dźwiękowy. 
22: Muzyka rozrywkowa i taneczna z płyt. 22.50: Dobranoc. 
Hymn.

HALINA SEMBRAT wykona szereg utworów Chopina w 
niedzielę, dnia 2. 9. br., o godz. 16 20. Będzie to jedyna; 
okazja obecnie usłyszenia Haliny Sembrat przed je j wy
jazdem do Poznania, Katowic i W rocławia.



ŻYGIE GOSPODARCZE
Reprywatyzacja

r Odbudowujące się życie gospodarcze od
rodzonej Polski ma swoje b o lą czk i. Obok 
dowodów sprawności i ofiarnej pracy na
szych robotników i inżynierów, obok pię
knych osiągnięć poszczególnych załóg i za
kładów fabrycznych, istnieją braki, które 
hamują dalszy rozwój odradzającego się 
przemysłu," a nawet w  niektórych wypad
kach un ieritożliw ia ją  w p ro st jego  pracą.

Braki te związane są z toczącą się obe- 
•cnie a kc ją  re p ry w a ty za c ji  fabryk i przedsię
biorstw. Jak już sama nazwa wskazuje, 
chodzi tu o oddanie w ręce prywatne za
kładów, które dotychczas pozostawały pod 
zarządem państwowym, a więc tych fabryk 
czy przedsiębiorstw, które w momencie 
uwolnienia danych terfenów spod okupacji 
nieprzyjacielskiej n ie  m ia ły  p ra w n ych  w ła 
śc ic ie li, a natychmiastowe uruchomienie ich 
dyktowane było, koniecznością państwową. 
Zakłady te oddawano pod tymczasowy za
rząd państwowy do chwili, gdy zgłosi się 
prawny właściciel i podejmie odpowiednie 
kroki celem wejścia w posiadanie swego 
zakładu i prowadzenia go dalej na włąsny 
rachunek. Nie odnosi się to rzecz jasna do 
wielkich zakładów przemysłu kluczowego, 
które zgodnie z polityką gospodarczą rzą
du p rze ję te  zo s ta ły  p rzez państw o .

Reprywatyzacja małych przedsiębiorstw 
jest z punktu widzenia państwowego Ko
n iecznością . Uruchomienie nawet najmniej
szych warsztatów jest n ie zb ę d n e  dla  ro z
w o ju  życ ia  gospodarczego  i o d b u d o w y  P ol
sk i. Państwo nie byłoby w stanie urucho
mić w obecnej sytuacji małych i średnicli 
zakładów przemysłowych, ani zapewnić im 
rentowności. To zadanie musi spełnić 
m n ie js z y  ka p ita ł p ry w a tn y . ■

Cieniem akcji reprywatyzacyjnej jest Je
dnak brak śc is ły ch  i n ie d w u zn a c zn y c h  prze
pisów, określających dostatecznie wyraźnie 
typy i rodzaje, wielkość i charakter zakła
dów, o których reprywatyzację może być 
wszczęte postępowanie sądowe. Stan ten 
stwarza po le  do  n a d u żyć , a w każdym ra
zie jest powodem iniejasności i wprowa
dza atmosferę niepewności tak wśród 
przedsiębiorstw, jak i załóg robotniczych, 
co rzecz jasna wpływa ujemnie na rozwój 
produkcji.

Reprywatyzacja przeprowadzana na pod
stawie niespręcyzowanyfch ściśle przepi
sów doprowadza do wydarzeń, na które me 
ma miejsca w naszych obęcnych warun
kach, do wydarzeń szkodliwych dla odbu
dowującej się gospodarki. Oto w poszcze
gólnych fabrykach, które wyrokiem sądu 
oddane zostały w ręce prywatne wybuchły 
s tra jk i ro b o tn ikó w . Robotnicy zaprotesto
wali przeciw temu, by zakłady, które oni 
własnym wysiłkiem uruchomili, które bez 
nich zniszczałyby, przeszfy obecnie w  piy- 
watne ręce. Ci sami robotnicy, którzy tak 
niedawno jeszcze ostro krytykowali wa
runki aprowizacyjne i niskie płace, nie clicą 
zgodzić się na przejęcie zakładu przez 
przedsiębiorcę prywatnego, choć ten zape
wnić im może w tej chwili lepsze warunki 
bytu. Robotnicy wiedzą, że prywatny wła
ściciel będzie dla nich „łaskawy" przez 
okres miesiąca, a później każe sobie za to 
sowicie zapłacić. Wolą chwilowo gorsze wa
runki bytu, bo wiedzą, że ulegną«one po
prawie.

Przepisy o reprywatyzacji doprowadzają 
również do św ia d o m ych  n a d u ży ć  władzy 
ze strony funkcjonariuszów Tymczasowego 
Zarządu Państwowego, względnie do wyda
wania decyzyj błędnych, choć bez złej wo
li. Wypadki takie miały miejsce np. w Ło
dzi. Zapadła . decyzja o reprywatyzacji za
kładów przemysłowych tej miary, jak firmy 
„Bukiet", „Wagner" i Janickich. Zakłady te 
zatrudniają setki robotników i jako takie 
nie powinny podpadać pod reprywatyzację. 
Sprawa wywołała lic zn e  p ro te s ty  wśród 
robotników i w prasie, co doprowadziło do 
zajęcia się tą sprawą przez Ministerstwo 
Skarbu. Rozporządżeniem Ministra Skarbu 
w strzy m a n o  są d o w e ty tu ły  w y k o n a w c ze , 
co do przejęcia firm „Bukiet", Janicki w 
Łodzi i Schmidt i Majer w Pabianicach, 
oraz podjęto k ro k i p raw ne  p rzec iw  re p ry 
w a ty za c ji.

\ Niesumienność funkcjonariuszów Tym
czasowego Zarządu Państwowego w Ło
dzi ukrócona  zosta ła  wreszcie zarządzeniem 
Ministra Skarbu. Minister zarządził, że 
sprawy reprywatyzacji* przedsiębiorstw 
uzgadniane być muszą z władzami naczel
nymi T. Z. P , oraz z czynnikami społecz
nymi, przedstawicielami partyj politycz
nych i organ^acyj zawodowych.

Powyższe fakty ilustrują dostatecznie, do 
jakiego stopnia wpływają na nasze życie 
gospodarcze niedociągnięcia i. braki w ak
cji reprywatyzacyjnej. Strajki robotników 
traktować można jako objaw  zdrowy, 
świadczą one bowiem o poziomie

Pierwszy zjazd przemysłowy na ziemiach odzyskanych
ob rad ow ał we W rocław iu  I J e le n ie j  G órze

W e W rocławiu otw arty został z początkiem 
tego tygodnia zjazd przemysłowy Ziem Zachod
nich. Celem zjazdu jest zdanie sprawozdania z 
prac dotychczas wykonanych i wytyczenie pia- 
nów na najbliższą przyszłość. W agę zjazdu pod
kreślił udział w nim członków Rządu Jedności 
Narodowej. Z W arszawy przybyli: minister 
spraw zagranicznych Rzymowski, minister prze
mysłu Minc, min. skarbu Dąbrowski, min. admi
nistracji Kiernik, min. informacji i propagandy 
Matuszewski, oraz wiceministrowie Różański, Go- 
lański i b. min. inż. Kwiatkowski. Ambasadę ra 
dziecką reprezentował p. Jakowlew. Licznie re
prezentowane były sfery gospodarcze Ziem Za
chodnich i lokalne władze z*wojewodą dolno-ślą- 
skim Piaseckim na czele.

Doniosłość Zjazdu podkreślił dobitnie w prze
mówieniu otw ierającym  Zjazd wiceminister Ró
żański. Należy wypracować plan gospodarczy — 
mówił on m. in. — któryby przestawił naszą poli
tykę na zachód. Bogactwa ziem odzyskanych da
ją  nam pełne podstawy do przekształcenia Polski 
z kraju rolniczego na rolniczo-przemysłowy. Na 
ziemiach tych trzeba stworzyć

centralny okrąg przemysłowy państwa.
Musimy dać odpowiedź Bevinowi na jego obawy 
co do pustki na  tej ziemi.

Cztery zasadnicze cele zjazdu sprecyzował n a 
stępnie w  przemówieniu minister Matuszewski. 
Pierwszym z nich to uw ypuklenie korzyści pły
nących dla Polski z odzyskania odwiecznych na
szych ziem zachodnich. ™Przez oddanie wschod
nich terenów  Związkowi Radzieckiemu Polska- 
straciła m ajątek wartości 3 miliardów 600 milio

nów dolarów, zyskując jednocześnie na zacho
dzie ziemie i obiekty przemysłowe, szacowane 
na 9 miliardów 500 milionów dolarów, pozbawia
jąc się równocześnie znacznego odsetku niepol
skiego elementu narodowościowego. Drugi punkt, 
to jego walory propagandowe, św iadczące o wo
li społeczeństwa ugruntow ania polskości na za
chodnich rubieżach pańśtwa. Trzeci cel zjazdu, 
to podsumowanie dotychczasowych osiągnięć 
przemysłowo-rolniczych i w ytyczenie dalszych 
planów. N ajważniejszym  jednak celem jest o- 
mówienie konieczności przyciągnięcia Polaków z 
centrum państwa na zachodnie ziemie, co jest na
kazem chwili.

O zadaniach i osiągnięciach adm inistracji pol
skiej na Zachodzie mówił na zjeżdzie m inister 
Kiernik. Praca adm inistracji musi sięgać podstaw. 
Musi być uspraw niona tak, by  nie była u trudnie
niem, lecz ułatwieniem  i b y 'tw o rzy ła  w arunki 
rozwoju nie tylko dla państwa, lecz i dla obyw a
tela. Z państwa narodowościowego, jakim  byliś
my przed wojną, stajem y się państwem  narodo
wym. Mamy do rozwiązania problem at przesied
lenia Polaków ze wschodu i  spolszczenia ziem 
zachodnich.

Tu dokona się przebudowa Polski dawniejszej 
na Polskę dem okratyczną i ludow ą — mówił da
lej min. k iernik . Tak jak  kiedyś mówiono, że ty
le Polski, ile jej pług polskiego chłopa zaorze,
tak dziś pow tarzam y to i  dodajem y: i

tyle Polski, ile je] wypracuje 
polski robotnik.

Polski chłop na rentownym  w arsztacie pracy 
chłopskiej i polski -robotnik w fabryce, której

jest w spólnym  posiadaczem, oto podstawy nowej 
Polski. N aród nasz znany jes t z entuzjazmu, któ
r y  potrafi z siebie w ykrzesać w  ciężkich chwi
lach. Pam iętajm y, by ten entuzjazm podtrzymać 
zorganizowaną akcją. To pozwoli nam godnie u- 
trzym ać te ziemie dla Polski na wieki. Tak nam 
dopomóż Bóg.
’ Imieniem św iata p racy przem awiał jeszcze 

przedstaw iciel C. K. Z. Z: Kuszyk. Zapewnił cn, 
że robotnik nie zawiedzie pokładanych w nim 
nadziei i w ypełni szcżytne zadania na odzyska
nych ziemiach.

Ze spraw ozdania kierow nika grup operacyj. 
nych kpt. W iślickiego w idać, ile pracy włożyły 
one w dzieło opanow ania gospodarczego ziem za
chodnich. G rupy operacy jne pracow ały w 111 p0. 
w iatach, w 10 m iastach powyżej 50 tys. mieszkań
ców i 112 m iastach pow yżej 10 tys. mieszkańców, 
2.000 przedstaw icieli zabezpieczyło 8.000 zakładów 
przemysłowych, uruchom iło 1.700. 54 zakłady 
przem ysłow e z Górnego Śląska objęły 61 kopalń 
i hut na Śląsku Opolskim, jako  przedsiębiorstwa 
bliźniacze. U zupełnieniem  spraw ozdania kpt. Wi
ślickiego były refera ty  poszczególnych grup o- 
peracy jnych  dla Śląska Opolskiego i Okręgu 
M azurskiego.

W  dalszym ciągu zjazdu min. Minc wygłosił 
referat zasadniczy pt. „Rola Ziem Zachodnich w 
gospodarce Polski i zadania poszczególnych 
organizacyj przem ysłow ych w ich zagospodaro
waniu". Po dalszych referatach  i obradach zjazd 
przeniósł się do Jeleniej Góry, gdzie we środą 
wieczorem został zam knięty.

Szwedzkie I polskie opinie
o nowo zawartym układzie handlowym

Bezpośrednio po podpisaniu umowy, polsko- 
szwedzkiej, przedstawiciel „Polpress’’-u uzyskał 
opinie o zaw artych układach:

Minister Minc powiedział krótko:
„Podpisana przed chwilą nasza umowa ze 

Szwecją oznacza pierwszy kredyt zagraniczny, ja
ki Polska uzyskała".

Minister Myrdal, jako przewodniczący Delega
cji Rządu Królestwa Szwecji, oświadczył:

•Jestem szczęśliwy z podpisania przed chwilą 
umowy z Rządem Polskim, która pozwala nam na 
rozpoczęcie wzajemnej wymiany towarowej. 
Umowa oparta jest na interesie obu stron i stw a
rza możliwości dla sukcesywnej Wymiany towa
rowej, leżącej w interesie, obu narodów. Zrobi
liśmy w tej chwili początek, czeka nas jeszcze 
duża, ciężka praca, ale wierzę, że zostanie ona 
zakończona wielkim sukcesem. W rażenia, jak ie  
odniosłem z Polski, którą zwiedziłem w tow arzy
stwie dyr. Kuryłowicza, są bardzo mocne. Z po-

\
dziwem patrzyłem na funkcjonowanie norm alnej 
pracy w zw iedzanych przeze mnie na Śląsku ko
palniach w ęgla, gdzie w ydajność jes t duża, a 
tempo olbrzymie.

Brynoli Eng mówi:
Zniszczenia Polski, które zobaczył osobiście 

członek Rządu K rólestwa Szwecji m inister prof. 
Gunnar M yrdal, przekonały go o rozm iarach ko
niecznej pomocy Szwecji dla Polski. Jestem  bar
dzo zadowolony z układu węglowego z Polską, u- 
względniającego w pełni in teresy  obu państw.

Roli Sohlman?
Układ zaspakaja gorące życzenia narodu szwe

dzkiego realizow ania szerokiej współpracy z Pol
ską, której interesy zostały w umowie należycie 
zagwarantowane. W ym iana w zajem na jest życio
wą koniecznością obu krajów, jako logiczne, na
turalne dopełnianie się Szwecji i Polski. Na po
czątek w zajem na wym iana tow arow a odbywać 
się będzie transportem  morskim Szwecji.

Polska zapałka na mandżurskim wietrze
Chiny uznały Rząd Jedności Narodowej. Taka, 

zdawałoby się, lakoniczna notatka, jak  dwadzie
ścia parę o tej samej treści, a jednak ileż zaw ie
ra ogromnej doniosłości dla gospodarczego roz
w oju naszego państwa? Chiny — to rynek o 4.50 
milionach konsumentów, narodu nie w ojownicze
go i- nie dążącego do zaborów, kupców z krwi i 
kości, narodu, łaknącego od 15 la t spokoju i 
przyjaznych stosunków z narodami produkują
cymi. W niedługim czasie będziemy mogli, na za
sadzie zawartej umowy handlowej, przedstawić 
daleko um iejętniej i skuteczniej, aniżeli to było 
za czasów rządów sanacyjnych, polski tow ar 
eksportowy na tym olbrzymim rynku. Znamy 
sposób życia i przyzw yczajenia tego klienta, któ
ry w żadną podróż nie wybiera się bez koca i 
kołdry, kosztownej lub tańszej, zależnie od za
możności i stopnia w hierarchii społecznej i dla
tego nasze-kołdry i kcjce szagatowe białostockie, 
odpowiadające gustowi klienteli chińskiej, miały

przed wojną wyrobione powodzenie na tym 
rynku.

-Któżby przypuszczał, że polskie zapałki, od
bywszy podróż trzym iesięczną naokoło morzem, 
mogły konkurow ać z japońskim i, w yprodukow a
nymi na miejscu i przewiezionymi ż w ysp małym 
kosztem na rynek Mandżukuo; A jednak Chiń
czyk, dobry kupiec, wypróbował tow ar polski i, 
przekonał się, że każda zapałka zapala się odra- 
zu, nie gaśnie na wietrze, dopala się do końca, 
a więc taki tow ar w w arunkach atm osferycznych 
klim atu mandżurskiego ma wyższość nad tow a
rem japońskim, jest droższy, ale dzięki^ swoim 
zaletom je-t tańszy! Dobry towar, um iejętna jb - 
sługa handlow a na miejscu zbytu, solidnośf w do
trzymaniu term inu dostawy, tymi cechami w y
robi sobie marka „made in Poland" właściwe 
miejsce na rynkach Dalekiego Wschodu!

T. Sz.

Kom unikacja wodna 
Gdańsk—Warszawa

Uruchomiona została regularna, codzienna ko
munikacja pasażersko-towarowa między Gdań
skiem a Tczewem, Gdańskiem a Elblągiem oraz 
Elblągiem a Tczewem, z połączeniem do W arsza
wy przez Grudziądz, Bydgoszcz, Toruń, W łocła
wek i Płock.

Bezpośrednie połączenie statkam i z Gdańska 
i Elbląga do W arszawy istnieje na razie tylko 
w dni nieparzyste.

Uratowanie skarbca wartości 
10 milionów złotych

W dniu 22 sierpnia br. zjaw iła się w M inister
stwie Skarbu delegacja pracowników b. O kręgo
wej Izby Skarbowej w W arszawie, k tó ra  złożyła 
na ręce M inistra Skarbu ob. Dąbrowskiego część 
uratowanego skarbca I Urzędu Skarbowego W ar- 
szawa-Powiat. U ratow any skarb składa się ze 
stu kilkudziesięciu sztuk biżuterii o łącznej w ar
tości 10 milionów złotych.

domienia ogółu robotników. Występowali 
oni nie ty lko  w  interesie własnym ,  lecz w 
interesie sprawnego funkcjonowania przed
siębiorstwa, a więc w interesie publicznym,  
dla dobra naszej gospodarki. Niemniej je
dnak strajki wpływają ujemnie na rozwój 
produkcji i dlatego nie pow inny  mieć m iej
sca. W drugim wypadku utrzymywanie sta
nu niepewności, czy dany zakład pozostanie 
pod zarządem państwowym, czy też przej
dzie w ręce prywatne, nie stwarza atmo
sfery sprzyjającej spokojnej i produktyw- 

uświa- i nej pracy.
Redaguje Kolegium. — Redaktor naczelny p:

Znowelizowanie dekretu o reprywatyzaŁ 
cji jest w tym stanie koniecznością,  winno 
być przeprowadzone jak najszybciej.  Za
kłady prywatne, iak i pozostające pod za
rządem państwowym muszą mieć zapewnio
ną m ożność spoko jne j  pracy. Robotnicy 
mają prawo domagać się, by sformułowa
nie dekretu nie narażało ich na niespodzian
ki niepożądane, od niespodzianek takich 
winien być również zabezpieczony przed
siębiorca prywatny, który zakład już pro
wadzi.

_______ . J. Pel.

Otrzymamy kauczuk z ZSRR
M iędzy C entralą H andlow ą Przem ysłu Che

micznego a  Raznoimportem ZSRR została podpi
sana  umowa, mocą której Związek Radziecki do 
starczy nam  300 ton kauczuku sztucznego i 50 
ton naturalnego z tym, że połow a zamówienia 
w ykonana zostanie do końca w rześnie rb.

Ponad 300 milionów zł. wynoszą 
nasze straty morskie

Komisja odszkodow ań m orskich opracowała 
m em oriał w  sprawie wydania Polsce po-niemie
ckich morskich statków handlowych. Według 
prow izorycznych obłićzeń Polska poniosła strat? 
m orskie przekraczające 300 milionów zl.

Surowce dla rzemiosła
Polska Centrala Dostaw zaczyn a działać

W  dniu 24 bm, odbyła się w Izbie Rzemieślniczej kont#* 
rencja w doniosłej dla rzemiosła sprawie ^  dcslaw  surow* 
ców i półfabrykatów. Uczestniczyli w n iej: delegat Min. 
Przemysłu naczelnik Zabęski z W arszawy, dyrektor Centrali 
Dostaw Rzemieślniczych Szwejkowski, przedstawiciele Izby 
i Pol. Zw. Cechów oraz delegaci grup branżowych i kie* 
równicy zespołów pracy.

Sprawa dostaw dla rzemiosła je s t pierwszorzędnej nagi. 
Dla należytego uspraw nienia tej akcji utworzono właśnie 
Centralę, która działać będzie pod zarządem Izby. Stworzone 
przy tym komisję doradczą, złożoną z przedstawicieli rze* 
miosła, z inż. Rawczyńskim na czele? chodzi tu o znalezie* 
nie właściwego sposobu przydziału posiadanych surowców, 
których brak daje  się rzemiosłu od czuwać.

Centrala Dostaw w yrasta na gruzach niemieckiego przed
siębiorstwa Zentrale f. Handelslieferungen, jakie działało zl 
czasów okupacyjnych, oparte na kapitale, na który złożyły 
się przymusowe wpłaty sześciu Izb Rzemieślniczych ora* 
poszczególnych warsztatów  rzemieślniczych. Majatek tej 
insty tucji przedstaw ia w surowcach, półfabrykatach a także 
gotowych wyrobach w artość 2,5 m ilj. zł, według cen uizę* 
dowych. Po takichże cenach otrzym ywać będzie rzemiosł# 
pomoc, aby i ono mogło produkow ać odpowiednio tanio*

Działalność polskiej C entrali niew ątpliw ie odegra nader 
korzystną rolę w życiu rzemiosła.

Bardzo ważną dla rzemiosła je st również kwestia dostawy 
węgla przez C entralę. Ma to być realizowane już w naj* 
bliższym czasie. -

%1/ c i e  g o s p o d a r c z e
(A) ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU SKORZANEGO otrry- 

mało od Rosji 11 wagonów, zawierających 160 ton 
chromowej, co pozwoli na kilkumiesięczną produkcję skó
ry  m iękkiej. O czekuje s ię  jeszcze na garbniki roślinna 
i tłuszcze. Obecnie produkuje się w okręgu krakowskim 
około 1,200.000 dm2 skóry m iękkiej i 35 ton skóry pod©* 
szwowej miesięcznie.

(A) W KRAKOWIE uruchomiono 4 fabryki obuwia, któr« 
p iodukują  4.700 par butów, przeznaczonych dla ludności
cywilnej.

(A) ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO w Kra
kowie organizuje obecnie skup 13,000^000 kg. jabłek na te* 
renie wojew. krakow skiego i rzeszowskiego. Jab&a 
zostaną przerobione na marmoladę, której pierwszorzędny 
gatunek zagw arantuje użycie do wyrobu jej białego cukru* 

zamian za dostarczone owoce, wieś otrzyma bądź pi®* 
mądze, bądź też wynagrodzenie w postaci cukru, soli, za* 
pałek, naczyń kuchennych itp.

(A) ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO na te
ren wojew. krakowskiego i rzeszowskiego produkuje r0 

13,000.000 kg. marmolady. Obecnie przydzielono d* 
ton cukierków, k tóre będą przezna

^nnie orf

czme
miasta Krakowa 36 
czone dla dzieci.
• (A) PRZY IZBIE PRZEMYSŁOWO-HANDLOWEJ w Kr*'
owie pow stało zrzeszenie prywatnego przemysłu i hafld * 
rzewem na teren województwa krakowskiego. Zrzeszeń 

przystępuje obecnie do dzierżawy tartaków, współpracu^  
w tej akcji z ministerstwem  lasów.

(A) ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO * 
K rakowie skupia na terenie  wojew. krakowskiego 1 
szowskiago około 60 fabryk prywatnych, paAstw°w?cJ 
> spółdzielczych. W szystkio w arsztaty mają wydajne*' 
śliw' °^enDą’ 8dyż 0kre6 okupacji przetrwały one szdT
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